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Wiece po!ityczne
urządzamy w najbliż­
szym czasie pod ha 
slami:

Jesteśmy lepsi socja­
liści niż pepcsow cy!

Jesteśmy lepsi n a ro ­
dowcy  niz korfan- 
ciarze i endecy!

Nie boumy się rzeczo­
wej dyskusji z ko
munistami!

N arod ow o- Socjalistyczna  
PartjH Robotnicza,

K i n o  „ M 0M U S “ .
O d  p ią tk u  do n ied z ie li  

W ielki podw ójny program

Oncym całować wolno
W  roli  g łó w n e j  N o rm a  S h e a r e r .

II film

„Im presarjo“ Leonem
O d  13  b. m. S IE R Ż A N T  X

z Mozżuchineri

M AG A ZYN
N O W O Ś CI

SOSNOW IEC
ui. M oarzejowska 30

(Hale Rozwoju).

Towary manufak­
tur ne — galanterja 
męska i damska.
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jako jedyne wieczo-
r

rowe pismo na Ś lą­
sku i w Zagłębiu, 
przynosi najśwież­
sze w i a d o m o ś c i ;  
wtedy gdy i n n e  
dz i enni k i  l o k a l n e  
m ają już o tej po­
rze informacje prze­
starzałe.
C z y t a j

„JEDHi KARTĘ”.
D o  n a b y c i a  

we \ ^ rs z y s t R i c h  
K i o s K a o h .

2 5 0 .0 0 0  P olaków  enti- 
i'u je  corocznie i wyrta- 
ndawia s ię !

Złóż grosz na „Fundusz Pol­
skiego Szkolnictwa zagranicą" na 
;onto P. K O. 21895 , Komitet 
Jbchodu 25-iecia Wralki o Szko- 
ę Polską.

Ostatni© telegra imy. „Polski” wielki przem ysł
N-eusfann? propaganda niemiecka na Śląsku i w Zagłębiu.

T  a r n. G ó r y .  P A T  W c z o r a j  o 
godz. 9 - e j  p rz y b y ła  na  p r z e jś c ie  gra ­
n ic z n e  R e p ty  Nowe do n iem . u rzędu  
c e ln e g o  w y c ie c z k a  d z ie c i  sz k o ln y c h  
w licz b ie  o k o ł o  50. N a s s ę p n ie  pod 
k ie r o w n ic tw e m  n a u c z y c ie la  u d a ła  s ię

nad s a m ą  l in ję  g ra n ic z n ą  do k a m ie ­
nia 0 01, przy k tó ry m  n a u c z y c ie l  p o ­
k a z a ł  d z ie c io m  lin ję  g ra n ic z n ą  i w y­
g ło s i ł  w yk ład  o krzyw dzącern  r z e k o ­
m o  dla N ie m ie c  p o s ta n o w ie n iu  T r a k ­
ta t u  W ersa lsk ie g o .

Polśtyarta amnestja?
W zw iązk u  z m a ją c y m  s ię  o d b y ć  

w dniu 8 b. m. w yborem  p r e z y d e n ta  
c o r a z  g ło ś n ie j  m ów i się o a m n e s t j i .  
O b ję c i  iiią m a ją  być w p ierw szy m

rz ę d z ie  p r z e s tę p c y  p o li ty c z n i  k o m u ­
n is ty c z n i ,  k tó ry m  z m n ie js z o n o b y  o b e c ­
n ą  k a rę ,

i!a B^dydrituta fgnacey© Padeiewskiego.
K a t o w i c e ,  N aro d o w y  Z w iązek  

R o b o t n ic z y  p o p ie ra  w y b ór  Ig n a c e g o  
P a d e i  e w sk ie g o  na P r e z y d e n t a  R z e ­

c z y p o s p o l i te j  A g itu je  ró w n ie ż  p rz e­
ciw  a b s t y n e n c j i  w y b o r c z e j  n ie k tó r y c h  
s t r o n n ic tw  p o li ty c z n y c h .

głcsijje na pruf. ^©ścickiegc.
W a r s z a w a ,  P A T . W c z o r a j  o g. 

11 ra n o  pod  p rz e w o d n ic tw e m  p r e z e ­
s a  płk. W a le r e g o  S ław K a o d b y ło  s ię  
p o s ie d z e n ie  P r e z y d ju m  B B W R .  Na 
p o s ie d z e n iu  tern z a p a d ła  u c h w a ła  
p rz e d s ta w ie n ia  p' ;n u m  klubu p a r la ­
m e n t a r n e g o  B B W R .  w n io sk u  o p o n o ­

w nym  w y b o rz e  prof. Ig n a c e g o  M o ś c i ­
c k ie g o  na  s ta n o w is k o  p re z y d e n ta .  
P o s ie d z e n ie  p le n u m  grupy p a r l a m e n ­
t a r n e j  B B W R  o d b ę d z ie  s ię  w dniu 
Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  8 m a ja  
o godz. 9 ra n o .

Śmiertelny wypadek przy pracy.
K a t o w i c e .  PAT. W  ce g ie ln i  H a j ­

duka w M ik o ło w ie  p o c h w y c o n y  z o s t a ł  
przez  p as  tr a n s m is y jn y  m o to r u  n a p ę ­
d o w e g o  o s i le  40  k o n i m a sz y n is ta  
S y lw e s te r  Tabor.,  la t  27, i r z u c o n y  o 
p o s a d z k ę  b e t o n o w ą  ta k  s i ln ie ,  iż d o ­

z n a ł  z ła m a n ia  k r ę g o s łu p a  i p o n ió s ł  
ś m ie r ć  n a  m ie js c u .  P rz y c z y n ą  w y p ad ­
ku b y ła  n ie o s t r o ż n o ś ć  T a h o r a ,  k tóry  
z m ie n ia ł  p as  t r a n s m is y jn y  n ie  z a tr z y ­
m aw szy  m o to ru .

Postrzelenie przemytnika.
K r ó l  H u t a  P A T  W dn. w c z o ­

ra jsz y m  o k o ł o  godz. 3 .35  s t ra ż n ik  
g ra n ic z n y  p e łn i ą c y  s łu ż b ę  w R u d z k ie j  
K u ź n ic y  u ży ł b ro n i  p a ln e j  do  p r z e ­
m y tn ik ó w  p r z e k r a c z a ją c y c h  g r a n ic ę

z N ie m ie c  do P o ls k i .  W  w yniku s t r z a ­
łó w  z o s t a ł  c ię ż k o  ra n n y  p rz e m y tn ik  
J ó z e i  P r z y b y ła .  P o z o s ta l i  p rz e m y tn ic y  
p o rzu ciw szy  4 worki z to w a re m  zbiegli.

Nerwem życiowym przemysłu jest 
jego kapitał. Jakiż jest ten kapitał w rze­
komo polskim przemyśle?

„Śląskie kopalnie i Huty C ynkow e” 
są w rękach kapitału francuskiego.

Szwajcarski kapitał znajduje się 
w dwóch centralnych elektrowniach za­
kładów księcia Pszczyny, w fabryce ma- 
terjałów wybuchowych, w Ł a z i s k a c h  
i. w zakładach produkujących karbid i że- 
lazo k rem ^E lek tro " ,  a wreszcie w „Wy­
rach “, fabryce związków azotowych'

C zeski kapitał jest w zakładach gór­
niczych „Hohenlohe" i „Czernickiego Tow. 
W ęglowego".

Decydujący glos w „Zjednoczonych 
Hutach Królewska i Laura" ma finansista 
austrjacki Bosel i Weizman, kupiec 
czeski.

t .  A pozaCm? Prawie wszystko jest 
w rękach niemieckich. A więc kopalnie 
i huty i koksownie. Tu i ówdzie poKry- 
wa się kapitał niemiecki Harriman, ale 
faktem jest, że dyktatorem jest niemiec 
Flick w dwóch trzecich górnośląskiego 
hutnictwa. Faktem jest, że niemcy rządzą 
poza plecami Han imana w „Giesche’m “ , 
że w rękach hakatysty księcia Pszczyny 
jest 40 ,000  ha. zmrni śląskiej (!)  że mimo 
reformy rolnej nie można jej było rozpar­
celować między rolników —  że hr. Bal-  
lestrem ma „Rudzkie Gwarectwo W ęglo­
w e", hutę cynkową i większość akcyj 
elektrowni chorzowskie' oraz fabryki ce­
lulozy „Natronag" w Kaletach, że s-ka 
akc. „Godula" posiadająca koksownię 
i cztery kopalnie jesi w rękach Niemca, 
hrabiego Schafgetscha, że rodzina n ie­
miecka Fridlender-Fuld z Berlina posia­
da sp. górniczą „W irek", „Rybnickie Gwa­
rectwo W ęglowo" i „Charlotte".

Oczywiście, że handel — jako po­
średnik — jest w rękach obcycn. Mamy 
na myśli węgiel, żelazo, koks i cynk. 
Różni Polacy, zasiadający w radach nad­

zorczych owych przedsiębiorstw, nie ma­
ją  prawie żadnego g osu i dlatego słusz­
nie nazwał ich minister przemysłu i han­
dlu bardzo nie parlamentarnie. Szkoda 
tylko, że p. ministrowi nie wystarczyło  
tchu, ż e  me umiał, czy  nie mógł wy­
ciągnąć z  tego iak-u praktycznych  
konsekwencyj.

A jak jest z kapitałem polskim? Otóż 
jest go trochę w hucie „Ferrum" i hucie 
„ P o k ó j1, trójchę w ,.Skarboferinie“ % T a r -  
noferm ie%  eksploatującym srebro i ołów 
w Strzybnicy.

U nas w Zagłębiu Dąhrowskiem  
jest gorzej. Mamy Francuzów, Włochów, 
Anglików, Belgów , a głów nie Żydów' 

którzy ujęli w swe ręce nerw życio­
wy przemysłu i handlu. My Polacy —  na 
szarym końcu!

Rezultat tego przeglądu jest taki, ż e  
tam g ózie  dominują wpływy obcego  
kapitału, sp rzeczn e z zasadą lojal­
ności w obec naroóa i państwa pol­
skiego  —  trzeoa być czujnym, ostrożnym 
a przedewszystkiem nie popierać kapi­
tału obcego, pilnować natomiast inte­
resów polskiego robotnika.

My
Na liczne zapytania, kierowane do 

organizatorów ruchu narodowo-socjalisty- 
cznego, jaki powinien być nasz stosunek 
do innych grup, odpowiadamy jak nastę­
puje : Narodowi socjaliści mają stworzyć 
partję polityczną. Nasz zwolennik przeto 
nie może do innych partyj należeć. Na­
tomiast nie tylko nie zwalczamy, lecz usil­
nie popieramy ruch zawodowy. Nasi 
zwolennicy mają swobodę należenia do 
,'akiegokolwiek związku, z wyjątkiem je ­
dnak związków organizowanych przez 
wielki kaoitał.

D a ć  p r a c ©  b e z r o b o t n y m !
Potrni jnie *?rądu Król. Hucie.

K r ó l .  H u t a .  P A T . W  dniu w czo­
rajszym odbyło się posiedzenie m a ­
gistratu, na które/n wobec zniżki cen  
węgla uchwalono od 1 maja obniżyć  
w odpowiednim stosunku cen ę  za e- 
nergję ele.ctryczną do oświetlenia

miesz.Kań i c e ló w  p rz e m y s ło w y ch .  
Z niżka w y n o s ić  b ę d z ie  od 1 do 5  g ro ­
szy za k ilo w at g od z in ę  W  s to su n k u  
do d o ty c h c z a s o w y c h  c e n  w y n ies ie  to  
o k o ł o  10

S z  p ie g o g tw o
paraliżujące nasfze życie gospodarczą,
O d  kilku dni baw i w P o l s c e  s o ­

w ie c k a  d e le g a c ja  h a n d lo w a ,  k tó ra ,  o b ­
je ż d ż a ją c  w ię k sz e  o śro d k i  p r z e m y s ło ­
we, z a z n a ja m ia  s ię  z n aszy m  p rz e m y ­
s łe m ,  b a d a  n a s z e  m o ż liw o ś c i  e k s p o r ­
to w e  o ra z  n a w ią z u je  k o n t a k t  z k ie -  
r o w n ic z e m i s fe ra m i p o s z c z e g ó ln y c h  
g a ięz i .

D e l e g a c ja  s o w ie c k a  p r z e j a w i a  
s z c z e g ó ln e  z a in t e r e s o w a n ie  s ię  n a ­
szym  g ó rn o ś lą s k im  p rz e m y s łe m  m e ­
ta lo w y m , k tó ry  m ó g łb y  o tr z y m a ć  z a ­
m ó w ie n ia  w a r to ś c i  kilku m i l jo n ó w  z ł o ­
tych ,

O c z y w iś c ie  n ie  j e s t  to  k w o ta ,  k tó -  
rab y  m o g ła  w p ły n ą ć  z n a c z n ie  n a  s p a ­
d ek  b e z r o b o c ia  w n a sz e j  n a jb a rd z ie j  
u p r z e m y s ło w io n e j  d z ie ln icy ,  a le  l e k c e ­
w a ż y ć  j e j  n ie  m o ż n a  N ie n a le ż y  z a ­
m ó w ie ń  s o w ie c k ic h  j e s z c z e  i z te g o  
w zględu le k c e w a ż y ć ,  że  c h o d z i  tu  o 
r z e c z y ,  k tó r e  S o w ie ty  d o ty c h c z a s  s p r o ­
w a d z a ły  z N ie m ie c ,  a k tó r e  o b e c n ie  
z e  w zględu n a  p a n u ,ą c e  w N ie m c z e c h  
s to s u n k i  c h ę t n i e j b y  sp ro w a d z a ły  
z P o lsk i .

P o ls k i  p r z e m y s ł  u zy sk a  t e  z a m ó ­
w ien ia ,  je ś l i  c e n y  n ie  n ęd ą  w yższe  
od c e n  n ie m ie c k ic h .  Z d a je  s ię ,  że 
przy  z n a c z n ie  ta ń s z e j  w P o l s c e  r o b o -  
c iź n ie  w aru n e k  te n  j e s t  ła tw y  do 
o s ią g n ię c ia  i p o w in n iśm y  z a m ó w ie n ia  
s o w ie c k ie  o trz y m a ć .

N asu w a s ię  je d n a k  o b a w a ,  czy 
w o b e c  wszechwłaóztwa na polskim  
G. Śląsku kapitału niem ieckiego, n ie ­
m i e c c y  p r z e m y s ło w c y  n ie  b ę d ą  z a ­
w cz a su  p o w ia d o m ie n i  z a ró w n o  o p r z e ­
b ieg u  ro z m ó w , p ro w a d z o n y c h  z d e le ­
g a c ją  s o w ie c k ą ,  ja k  i o w y s o k o ś c i  c e n ,  
jpodanych  w o ie r c i e .

O b a w y  t e  n-e s ą  b y n a jm n ie j  b e z ­
p o d s ta w n e .  P r z e d  p a ro m a  dniami 
o p is y w a n o  d z ie je  z a b ieg ó w , c z y n io n y c h  
p rze z  huty  na p o lsk im  Ś lą s k u  w c e lu  
o tr z y m a n ia  ja m o w i e n i a  na  szy ny  dla 
k o le i  p o łu d n io w o -a f r y k a ń s k ic h .  C h o ­
dziło  o z a m ó w ie n ie  w a r to ś c i  5  m i l j o ­
nów  z ło ty c h .  W  r e z u l ta c i e  huty  c o f -  
n ę iy  s ię ,  a z a m ó w ie n ie  o trz y m a ły  hu ­
ty  n ie m ie c k ie .

O  le m ,  że i s tn ie ją  ja k ie ś  p o d z ie m ­
n e  k a n  >ły, k tó r e m ' z p o ls k ie g o  G ó r ­
n e g o  Ś l ą s k a  p ły n ą  p ie n ią d z e  n a  n ie ­
m ie c k ą  s t r o n ę  —  p is a ć  n ie  t r z e b a .  
O b e c n i e  n a le ż y  s tw ierd z ić ,  że k a n a ­
ła m i te m i  p r z e d o s t a ją  s ię  ta k ż e  in fo r ­
m a c je  [i t a je m n ic e  h a n d lo w e ,  p a ra l i ­
ż u ją c e  w z a ro d k u  w szelk ie  p o c z y n a ­
nia ,  z m i e r z a ją c e  do o b u d z e n ia  p r z e ­
m y s łu  g ó r n o ś lą s k ie g o  z le ta rg u , w k t ó ­
rym o, d łu ż sz e g o  c z a s u  trw a.

L,zy naprawdę niema sposobu na 
uniezależnienijaj się przemysłu na pol­
skim C kląsku oó wpływów niem iec­
kiego kapitału? Czy ieyo rodzaju „in­
fo r m a c jeh a m u ją c e  w szelkie próby 
ożywienia przemysłu u) najbardziej 
p rzez bezrobocie dotkniętej dzielnicy 
nic winno być traktowane bardzo su­
rowo?

D ro g ą  o k r ę ż n ą  p iz e z  in n e  p a ń ­
s tw a  rów n ież  n ie  o d d am y , gdyż są  
o n e  w o b e c  t r z e c h  p ierw szy ch  w te j  
s a m e j  s y tu a c j i  c o  i my. W s k u te k  t e ­
go ani razu  je s z c z e  n ie  u d a ło  n am  
s ię  o s ią g n ą ć  d o d a tn ie g o  b i lan su  p ł a t ­
n ic z e g o  i daw n o, już  w sz y s te k  p ien iądz  
o d p ły n ą łb y  od n a s  g d y by śm y  n a  s p ł a ­
tę  n a le ż n y c h  z a g ra n ic z n y c h  r a t  i p r o ­
c e n tó w  n ie  z a c ią g a l i  c o r a z  n o w y c h  
p o ż y c z e k .

B e z  z a s ta n a w ia n ia  s ię  na^i eKo- 
n o m iś c i  w y c ią g a ją  w im ie n iu  P o ls k i  
ż e b r a c z e  d ło n ie  po  te  p oży czk i,  dzi­
w ią c  s ię  przy  tern, że  ich  n am  n ie  d a ­
ją .  U d a ją ,  ze  n ie  w iedzą że  n ik t n ie  
p o ż y c z a  d łu żnikow i, k tó ry  ani razu  
j e s z c z e  n ie  b y ł  w s ta n ie ,  o b o ję t n e  
z w a s n e j  czy c u d z e j  winy, z a r o b ić  na 
s p ł a t ę  ra t  i p r o c e n t ó w  od  sw o ic h  d łu ­
gów. A t y m c z a s e m  s t a le  i b e z  p rz e r ­
wy, przy zerc -w y n  b i la n s ie  han d low y m , 
k tó ry  ja k o  w aru n ek  g o s p o d a r c z e g o  
zd ro w ia  p o s ta w iły  s o b ie  w sz y stk ie  
p a ń s tw a  i k tó ry  w ła śc iw ie  już  w sz ę ­
dzie  z o s t a ł  o s ią g n ię ty ,  n asz  p ien iąd z  
n ie u b ła g a n ie  o d p ły w a  z kra ju .

den ś m ie r te ln y  dla n a s  odpły w

W dniu 3 - g o  m a ja  933  r. z m a r ła  w D aw id gród k u

ś

MAIUA i AAI£3ZAL5a!GH § T E R M  STEFAŃSKA
w 3 6  rok u  ż y c ia  

P r z y ja c ió ł  i z n a jo m y c h  z a w ia d a m ia
R O D Z I N A .

idzie  d w iem a drogam i: ja k o  p r o c e n ty  
i ra ty  od z a g ra n ic z n y c h  p o ż y cz e k  i j a ­
ko zyski z a g ra n ic z n y c h  pi z e a s ię b io r s tw  
p r a c u ją c y c h  w P o l s c e .  T u  j e s t  przy ­
cz y n a ,  że  ż y c ie  n ie ty lk o  n ie  p o zw ala  
n am  n a  ro z w ija n ie  ty c h  „ n a s z y c h "  
p rz e d s ię b io rs tw ,  le c z  j e s z c z e  zm u sza 
n a s  do za trz y m y w a n ia  s ta r y c h ,  a żeo y  
o p ó ź n ić  u tr a tę  r e s z te k  p ien ią d z a .  T e  
p rz e d s ię b io rs tw a  p o m p u ją c e  z n a s  
r e sz tk i  z ło t a  o b ję ł y  w sz y stk ie  d z ie ­
dziny p o d s ta w o w e  n a s z e j  e g z y s te n c j i  
i n ie p o d 'e g ło ś c i .  S ą  to  w y tw órnie  n a j ­
n ie z b ę d n ie js z y c h  p rz e d m io tó w , aż do 
b ro n i w łą c z n ie ,  k o p a ln ie ,  z a k ła d y  uży- 
t y c z n o ś c i  p u b lic z n e j ,  s i ło w n ie ,  w y d c -  
c iągi ,  g azow n ie ,  e le k tro w n ie ,  p rz e d ­
s ię b io r s tw a  t r a n s p o r to w e  o ra z  b an k i.  
W sz y s tk ie  o n e  w z a m ia n  za s w o je  t o ­
wary i u s łu g i ś c ią g a ją  z c a ł e g o  k ia ju  
z ło t o ,  k tó r e g o  c z ę ś ć  ty lk o  w ra ca  z p o ­
w ro te m  do k ra ju  ja k o  z a p ła ta  r o b o t ­
ników , zak up s u ro w c ó w  i t. p „  re s z ta  
z a ś  u ję t a  ja k o  zysk  z a g ra n ic z n e g o  
p rz e d s ię b io rs tw a  je s t  w y sy ła n a  w fo r ­
m ie  o s ta t k ó w  n a s z e g o  z ło t a  z a g ra n ic ę .

Z a  k a ż d e m  u d e rz en iem  pulsu  g o ­
s p o d a r c z e g o  P o is k i  p o r c ja  n a s z e j  z ł o ­
t e j  krwi odpływ a do państw  z a c h o d u ,  
ta m  s t w a r z a ją c  d o b ro b y t .

C a ła  lu d n o ś ć  P o ls k i  dzięki te m u  
ż y je  p ry m ity w n em  ż y c ie m  d aw nych  
b e z b r o n y c h  s ło w ia n  .. z w y ją tk ie m  p o l­
sk ie j  o b s łu g i  ty ch  z a g r a n ic z n y c h  p om p.

C a ła  P o l s k a  to  ja k b y  w ielk i s taw  
c ią g le  p łytki ,  b o  w sz y stk a  z ło t a  w oda 
c o  w eń z d e sz c z ó w  n a p a d a ła ,  za  e k s ­
p o r t  i p o ż y cz k i,  ś c ią g a n a  j e s t  n a t y c h ­
m ia s t  s i e c i ą  w y że j  w y m ie n io n y ch  
p o m p  na  z a c h ó d .  P o z io m  tego  staw u  
n ie ty lk o ,  że  s ię  n ie  p o a n o s i ,  a le  o p a ­
da. W  ty m  s ta w ie  ż y ją  s a r m a c k i e  ry ­
by c h u d e  i m iz e r n e  z b ra k u  wody.

Ź y c i © r o b o t n i k a
F a b r y k i  fu nkcjonują bez 

udziału człowieica.

W  Ameryce, w stanie New Jersey 
rozpoczęto budowę fabryki sukna. Całej 
fabrykacji dokonywać będą maszyny, a do 
obsługi wszystkich maszyn wystarczy j e ­
den tylko człowiek. Fabryka ta, obsłu­
giwana przez jednego człowieka, będzie 
wyrabiała w ciągu dnia tyle sukna, ile 
dotychczas wyrabiano przy użyciu 500  
robotników

W  tej samej Ameryce zbudowano 
fabrykę do wyrabiania podwozi samocho­
dowych. Ma ona wyrabiać 5 tysięcy pod­
wozi na dobę. Otóż cała fabrykacja od­
bywać się będzie bez udziału rąk ludz­
kich. A ni jeden człowiek, nie będzie 
potrzebny  przy wyrabianiu tych podwo­
zi. W  izystko zrobią same maszyny
odpewiednio nastawione i połączone, któ­
re będą sobie podsuwały materjał i wy­
konywały odpowiednią pracę.

Do fabryki wjeżdżać będzie z  jed­
nej strony surowe ż e la z o — z drugiej 
wyjeżdżać będą gotowe podwozia.

A tysiące robotników puwędiuje znów 
na bruk!

B ezro bocie... zm a lało ... P o ­
dług danych państwowych urzędów po­

średnictwa pracy wykazano w całym kra­
ju na koniec kwietnia 

258 .954
bezrobotnych

W  stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o 4 .796.

Należy tu jednak zrobić małe spro­
stowanie, liczba bowiem bezrobotnych 
w Polsce, według danych, znajdujących 
się w oficjalnych wydawnictwach Urzędu 
Statystycznego, wynosi conajmniej 

miljon dwa tysiące 
osób pozostających bez pracy.

(jpadeb socjalizm u we Francji.

W sta ro ż y tn y m  p a p ie sk im  Avini.o- 
n ie  o d b y ł  s ię  k u n g rp s  s t r o n n ic tw a  
s o c ja l i s t y c z n e g o .  S t a r ł y  s ię  n a  nim 
dwa p rąd y  n u r t u ją c e  s o c ja l iz m  f r a n ­
c u sk i : p ra g n ą cy  w z ią ć  u d z ia ł  w r z ą ­
dzie  i p rz e c iw n y  te m u  u d zia łow i.  
P ie rw sz y  m a  p rze w ag ę w e fr a k c j i  p a r ­
la m e n ta r n e j ,  drugi w o rg a n iz a c j i  p a r ­
t y jn e j .

P r a s a  f r a n c u s k a  żywo s ię  z a jm o ­
w a ła  k o n g r e s e m  w A vin ion ie .  R o z w a ­
ż a n o  w n ie j  je d n a k  w y łą c z n ie  n a s t ę p ­
s tw a  te g o  k o n g r e s u  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  je g o  w pływ u n a  p o li ty k ę  b ie ż ą c ą .  
W a ż n ie js z e m  w sz a k ż e  od te g u  je s t

s tw ie rd z e n ie ,  że  dysK usje  na z e b r a ­
n ia c h  p a r ty jn y c h  są  s ła b y m  ty lk o  wy­
ra z e m  p r o c e s u  r o z k ła d o w e g o  o d b y ­
w a ją c e g o  s ię  w s t r o n n ic t w a c h  s o c j a ­
l i s ty c z n y c h  w sz y stk ich  k ra jó w . W e 
W ł o s z e c h  n ie  g ra  s o c ja l iz m  ż a d n e j  
ro li  ju ż  od s z e r e g u  lat ,  w N ie m c z e c h  
z o s t a ł a  s o c ja l n a  d e m o k r a c ja  u su n ię ta  
z u p e łn ie  w c ień . . .  W o b e c  ro zw o ju  
pi ąd ów  n a c jo n a l i s t y c z n y c h  t r a c i  s o ­
c ja l iz m  p o d s ta w ę  p o l i ty c y n ą .  W o n e c  
p r z e o b r a ż e ń  w u k ła d z ie  g o s p o d a r ­
cz y m  i s p o łe c z n y m  s ą  e le m e n ty  p r a ­
w dziw e s o c ja l i s t y c z n e ,  w y z n a ją c e  c z y ­
s t ą  n a u k ę  M a rk s a ,  p c h a n e  w sz e re g i  
k o m u n is ty c z n e .  J e s t  n ie c h y b n ą  k o ­
n ie c z n o ś c ią  ro z p a d a n ie  s ię  s t r o n n ic tw  
s o c ja l i s t y c z n y c h -  je a n i  z b l iż a ją  s ię  
c o r a z  b a rd z ie j  do  rad y k a lizm u  p o li ­
t y c z n e g o ,  inn i p ó jd ą  do sz e re g ó w  
k o m u n is t y c z n y c h .  P r o c e s  te n  z a p o ­
w ia d a ł  s ię  daw no, p rz e b ie g  jeg o  w sz a k ­
ż e  j e s t  z n a c z n ie  szy b szy ,  niż s ię  m o ­
ż n a  b y ło  sp o d z ie w a ć .

Świat radzi nad kryzysem.
S e k r e t a r z  g e n e r a ln y  Ligi N a r o ­

dów w y s t o s o w a ł  do 60  p a ń s tw  z a p r o ­
s z e n ie  do w z ię c ia  u d z ia łu  w lo n d y ń ­
s k ie j  k o n f e r e n c j i  g o s p o d a r c z e j .

Ogłoszeń firm  
żydowskich- n i e 
przyjmujemy!

n

Takie o g ło szen ie  k osztu ­
je  5  z l. Zauw aży je  każdy, 
kto czyta artykuł, — nie 
je s t  bow iem  s c h o w a n e  
w szeregu  innych o g ło ­
szeń  na ostatniej stronie  

dziennika.

B I B L I O T E K A
Powieści  Sensacyjnych

zawiera najciekawsze powieści 
kryminalne czasów obecnych 
i wychodzi co dwa tygodnie 
w zeszytacn bogato ilustiowa- 
nych po 30 groszy za egzem­
plarz. “Dotąd ukazały się dwa 
pierwsze zeszyty. Żądać w księ­
garniach i kioskach, oraz u 
k o l p o r t e r ó w  g a z e t .

Z e sz y f Trzeci w  druku.

C Z Y T E L N I C Y !

„ J e d n ą  K a r t ę *4 przyno­
sić W am będzie do domu 
listonosz, o ile zamówicie 
ją  w którymś z urzędów 
pocztowych. Prenum erata 
m ięsięczna kosztować Was 
będzie zaledwie
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Parr.ięc i względom 
P. T. Publiczności po­
leca. się

cukier  nii a
Roman Hen
1. ŻAKA
W S O S N O W C U ,  

ul. Prezyd. Mościckiego. 
Telefon 5-10.

Wielki wybór, 

Pierwszorzędna jakość. 

Konkurencyjne c e n y .

BEZROBOTNI
p r a g n ą c y  z a r o b ić  k i lk a  z ł o t y ę ł  
na dzień  ro z s p r z e d a ż ą  p o c z y t ­
n e g o  dz; e n n ik a  i z b lera n ierr  

p r e n u m e r a ty

z g ł o s z ą  s i ą

w D ą b r o w ie  G ó r n ic z e j ,  
ul. L im a n o w s k ie g o  Ne 11 
u M a r j a n a  K o p k i .

Polacy I

Kupujcie u Po laków!  
Kupujcie wyroby tylko 

polskie I

02022389900000040101000101010001010101020000000002000000



D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Kupno i sprzedaż.

F ortep ian  mało używany, niedrogi 
kupię Zgłoszenia do admin „Jednej
Karty" w Sosnowcu.___________________
A kw arjum  kupię Oferty wraz z po­
daniem ceny, rozmiarów i dokładnym 
opisem składać w administracji „ Je ­
dnej Karty".
D zieła p ow ieściow e Maurycego Le- 
blanca, Gustawa Leroux’a, Juljusza  
Verne'a, Conan Doyle’a i Karola Ma- 
y’a kupię po cenach niskich. Oferty 
do administracji „Jednej Karty" pod
„Bibljofil* z podaniem ceny._________
P lan y  m iast, Sosnowca, oraz innych 
zagłębiowskich kupię. Zgłoszenia do 
administracji „Jednej Karty" pod , S *. 
Ł óżeczk o koszykowe i wózek dziecin­
ny tanio sprzedam. Wiadomość w ad- 
ministracji „Jednej Karty'

L o k a l e .

P ok oju  u m eb low an ego w śródmieściu 
za niewysoką opłatą poszukuję. P o ż ą ­
dany telefon. Łaskawe zgłoszenia pod 
1-01.  So sn ow iec.
Poszuk uję 2 względnie 3 pokoje z ku­
chnią, w pobliżu fabryki Hulczyńskie- 
go od zaraz. Zgłoszenia do admini­
stracji „Jedna Karta" pod „Mieszkanie 
dla Z."

R ó ż n e .

A ngielsk iego, francuskiego, niemie­
ckiego, włoskiego i rosyjskiego udzie­
la b. profesor wyższej szkoły. Lekcje 
zbiorowe i indywidualne Sosnowiec, ul. 
Gołębia Ks 1 (Kolonja dawn. Fitzner- 
Gamper) Dom N° 6, m. 10. Tamże wy­
konywanie tłomaczeń na i z wymienio­
nych, języków załatwianie korensponcji 
zagranicznej, własna maszyna do pisa­
nia. Wypożyczalnia książek w języku 
angielskim.
Lek cji g ry  n a sk rzyp cach  udzielam 
na bardzo dogodnych warunkach Wiad. 
w admin. „Jednej Karty*

P osady i prace.

P otrzeb n i chłopcy do sprzedaży ga­
zet za wysokiem wynagrodzeniem. 
Zabezpieczenie wymagane. Zgłoszenia 
do administracji .Jednej Karty" w S os­
nowcu, ul. Dęblińska 1, wejście z ko-
rytarza.______________
Akwizytorzy do zbierania prenumerat 
i ogłoszeń za wysoką prowizją potrze­
bni zaraz. Teren pracy: Zagłębie Dą­
browskie i Górny Śląsk. Wiadomość 
w administracji „Jednej Karty" w Sos­
nowcu
S łu żąca , samodzielna, 8 lat w jednej 
służbie, znająca kuchnię zwykłą, jarską, 
prasowanie etc. szuKa miejsca. Łaska­
we zgłoszenia: Redakcja „Jednej Kar­
ty", Sosnowiec, Dęblińska 1, pod „Uczci-

Kupuj wyroby 

krajowe w  pol­

skich firmach.

300.000.000 zf.
oddajemy rocznie obcym 

ubezpieczalniom.
P o l s k o ś ć  n a s z y c h  to w a rz y s tw  

u b e z p ie c z e n io w y c h  p rz e d s ta w ia  s ię  f a ­
ta ln ie .  U b e z p ie c z e n ie  na  ż y c ie  j e s t  
p e w n e g o  ro d z a ju  o s z c z ę d z a n ie m .  P r z e ­
b ie g n i jm y  p o k r ó t c e  in s t y t u c je ,  do  k t ó ­
ry ch  o b y w a te l  p o lsk i  w k ła d a  sw ó j c i ę ż ­
k o  z a p r a c o w a n y  grosz.

C o r o c z n y  z b ió r  p re m ij  u b e z p ie ­
c z e n io w y c h  w P o l s c e  w y n o si  ponad 
300  miljonów złotych—mimo kryzysu!

J a k ż e  te d y  p rz e d s ta w ia  s ię  p o l­
s k o ś ć  to w a rz y s tw  a s e k u r a c y jn y c h ,  e k s ­
p l o a t u ją c y c h  n a s z e  o s z c z ę d n o ś c i?

T o w . u b ezp .:  W arszawskie i Kra­
kowskie, „ P o r t “ , „ P a tr ia "  i „ V ita “ —  
„ K r a k o w sk ie "  s ta n o w ią  w ła s n o ś ć  k o n ­
c e r n u  n i e m ie c k o - a u s t r ja c k o - s z w a jc a r -  
s k ie g o .  R z ą d z i n iem i p. E in h o rn .

T o w . " „ P r z e z o r n o ś ć " ,  ta k  g w a łto w ­
n ie  o b e c n ie  re k la m o w a n e ,  je s t  w ła ­
s n o ś c i ą  a n g ie ls k ie g o  k a p ita łu .

T o w . „P rzysz łość " j e s t  w ła s n o ś c ią  
a u s t r ja c k ie g o  „ P h o e n i x a “.

T o w . „Europa" (dyr. G o ld m a n )  
j e s t  w r ę k a c h  n ie m ie c k o -ż y d o w s k ic h .

T o w . „P iast"  j e s t  id e n ty c z n e  z w ło ­
s k ie m  tow. „ R e u n io n e  A d r ia t ic a  di 
S i c u r t a " .

T o w . „ P o l o n ia "  i „ S n o p "  n a le ż ą  
do w ło s k ie j  „ A ss ic u ra z io n i  G e n e r a l i  
T r i e s t e " .

T o w . „ O r z e ł "  j e s t  e k s p o z y tu r ą  
m a g d e b u r s k ie g o  to w . u bezp . (dyr. 
M e th e lm a n n ) .

W o b e c  te g o ,  ż e  P a ń s tw .  U rząd 
K o n tro l i  U b e z p .  m o ż e  tu  ty lk o  r o z t a ­
c z a ć  o p ie k ę  nad  p r a w id ło w o ś c ią  o b l i ­
c z a n ia  re z e rw  i lo k o w a n ia  ich ,  a n ie  
m a  w pływ u  n a  to ,  gdzie w inno s ię  
s k ła d a ć  u b e z p ie c z e n ia  ż y c io w e — w inę 
p o n o s i  ty lk o  samo nasze sp o łeczeń ­
stwo! J e g o  p ły tk a  b e z m y ś ln o ś ć !  J e g o  
o s p a ł o ś ć  i b ra k  z ro z u m ie n ia  ty c h  
spraw !

C z a s  na jw y ższy ,  by  z o rg a n iz o w a ł  
s ię  ja k iś  cz y n n ik  o b y w a te ls k i  i p la n o ­
w o, a s y s te m a ty c z n ie  „ w y g ło d z ił "  o b ­
c y c h .  C zy żb y śm y  n ie  m ogli u trz y m a ć  
n a w e t  je d n e g o ,  c z y s t o  p o lsk ieg o  t o ­
w a rz y s tw a  u b e z p ie c z e n io w e g o ?  T a k  
ź le  c h y b a  je s z c z e  n ie  je s t !

S z k o d a ,  że  P .K .O .  ro zw ija  na  tern 
p o lu  zb y t  m a ł ą  p ro p a g a n d ę .  W ie lk a  
szk od a . . .

Ratujmy bezrobotnych !Sg£tŁi*£
Leżące odłogiem pola i place rozdzielić 

między głodujących robotników!
Z lik w id ow anie  b e z r o b o c ia  i u lż e ­

n ie  nęd zy  o b y w a te l i  p o z b a w io n y h  
p r a c y  — n ie  n a le ż y  do k w e sty j  d a ­
ją c y c h  s ię  r o z s tr z y g a ć  je d n e m  p o ­
c ią g n ię c ie m .  S p r a w a  ta  w ią ż e  s ię  
ś c iś le  z c a ł y m  ła ń c u c h e m  n a j r ó ż n o ­
r o d n ie js z y c h  p ro b le m ó w , k tó r y c h  r o z ­
w ią z a n ie  m u si s ię  o d b y ć  d ro g ą  e w o ­
lu cy jn ą .

Nie u le g a  je d n a k  n a jm n ie js z e j  
w ą tp l iw o śc i ,  że  d o b r a  w o la  i o d r o b i ­
n a  s u m ie n n ie js z e g o  z a ję c ia  s ię  z ł a ­
g o d z e n ie m  n ę d z y  b e z r o b o t n y c h — d a ć  
m o ż e  n ie m a ło  k o r z y ś c i  ty s ią c z n y m  
rz e s z o m  g ło d u ją c y c h .

B r a k  d o b r e j  w oli b y ł  i j e s t  przy ­
c z y n ą  te g o ,  ż e  t y s i ą c e  m o rg ó w  pól 
le ż y  w Z a g łę b iu  o d ło g ie m , b o  cz y ż  
n ie  t r z e b a  ta k  n a z y w a ć  te r e n ó w ,  na  
k tó r y c h ,  dla u c h y le n ia  s ię  od p ł a c e ­
n ia  p o d a tk ó w  od n ie u ż y tk ó w , z a s a d z o ­
n o  a n e m ic z n e  a k a c y jk i  po  2 g ro sz e .  
P o l a  ta k ie ,  ja k  np. przy A lei w S o ­
sn o w cu ,  b ę d ą c e  w ła s n o ś c ią  o b c e g o  
k a p ita łu ,  u p ra w ia n e  on g iś  p rze z  b. 
p ra c o w n ik ó w  d a n e g o  to w a rz y s tw a ,  
e m e r y tó w  i inw alidów , n ie ty lk o  przy­
s p a r z a ły  k o rz y śc i  j e d n o s tk o m ,  a le  d a ­
w a ły  ró w n ie ż  k o rz y śc i  S k a rb o w i.

D ziś  p rzeb ieg l i  k a p ita l iśc i  z a g r a ­
n iczn i,  d b a ją c  w y łą c z n ie  o w ła s n ą  
k ie s z e ń ,  zam ien il i  o lb rzy m i u praw ny

te r e n  n a  „p ark "  p rze z  z a s a d z e n ie  
u s c h ły c h  ju ż  w 80  p ro c .  a k a c y je k .  
Z a m ie r z o n y  c e l  o s ią g n ę l i  w p e łn i :  
g ru b e  k w o ty  p o d a tk o w e  m ia s t  do 
sk a rb u  p a ń s tw a  w ę d ru ją  z a g ra n ic ę .  
W  p o d o b n ie  n ie s u m ie n n y  s p o s ó b  p o ­
s t ą p i ł  n ie je d e n  o b y w a te l  z a g łę b io w -  
ski.

C zy n ie  b y ło b y  r z e c z ą  b a rd z o  p o ­
ż ą d a n ą ,  ab y  u z n a ć  ow e „park i"  i 
„ o g ro d y "  p rz e c iw p o d a tk o w e  za n ie ­
u żytki i p o d z ie lić  j e  m ięd zy  b e z r o b o t ­
n y c h ?  D z ia łk i  ta k ie  n ie  z e s z p e c ą  p rz e ­
c ie ż  e s t e t y c z n e g o  w yglądu  n a s z y c h  
m ia s t ,  a z r e s z tą  c h o ć b y  i ta k  b y ło  — 
to  n ie  j e s t  to  a rg u m e n t  m o g ą c y  p o ­
w s trz y m a ć  w ła d z e  od p rz y jśc ia  z p o ­
m o c ą  b e z r o b o t n y m .  „Nie c z a s  ż a ł o ­
w a ć  róż  —  gdy lasy  p ło n ą !"

O p ła t y  za d zia łk i u isz cz a l ib y  b e z ­
ro b o tn i  i m a ło r o ln i  w n a tu rz e  po 
z b io r a c h  — t y s i ą c e  n ie s z c z ę ś l iw y c h  
o b y w a te l i ,  m a ją c  ja k ie  ta k ie  śro d k i 
do ż y c ia ,  p r z e s ta ły  z ło r z e c z y ć  —  a 
s p o ł e c z e ń s t w o  o d e t c h n ę ł o b y  z ulgą 
na w idok  z a ję c ia  s ię  m a sa m i g ło d u ­
ją c y c h ,  c h o ć b y  s tą d  w y n ik n ą ć  n a w e t  
m ia ła  d o r a ź n a  s z k o d a  n a d m ie rn ie  na  
p ra c y  p o ls k ie g o  r o b o tn ik a  u t u c z o n e ­
go o b c e g o  k a p ita l is ty  czy  n ie s u m ie n ­
n e g o  o b y w a te la !

D o  czynu!

Ku r o z w a d z e .
Kły zachłanności wpił żyd w żywe ciało  
N aszej O jczyzny i szarpie zażarcie.
By kęs za kęsem  rwać óla się. ch oć  mało 
Dla synów  P olski pokarmu zosta ło!
Broń kraju! S posób  znajdziesz w „Jednej Karcie"

O bcy kapitał bezwzględny i haróy 
N iecne metody zszeregow a ł zwarcie,
Na robotnika pchnąwszy w bój miljaróy —
Z e  zgnębion nędzą zgiął Polali kark twardy!.. 
Broń świata p ra cy ! Sposób- w „Jednej K a rcie".

Kontroli trzeba poddać własne czyny:
Czy godnie dotąd stał P olak na w arcie P 
Czy za  zła m orze nie pon osi winy ?
S ądź! Narodowi czy nie jest jedynym  
Program podany przez nas w „Jednej K a rcie" .

A em.

Wrogowie... hrenia nas

Zam iast 3 i pó ł-50  za klw. godz.
O d w ie d z i ł  n a s z ą  r e d a k c ję  p ew ien  

t e e b n ik .  T a k  s ię  z ło ż y ło ,  ż e  t e c h n ik  te n  
w je d n e m  p r z e d s ię b io r s tw ie  w ytw arza  
prąd  e le k tr y c z n y  na p o tr z e b y  s w o je j  
p ro d u k c ji ,  w d ru giem  z a ś  m u si te n  
prąd  dla s ie b ie  k u p o w a ć .  P o g a w ę d ­
ka o tern  i o  ow em . S z c z e r a ,  we 
c z t e r y  o c z y .  P y t a m y  te d y :  i le  w as  
k o s z t u je  prąd  p rzez  w as p ro d u k o w a ­
n y ?  „ 3 1/ ,  g ro sz a  k i lo w a t/g o d z in a "  —  
b rz m i o d p o w ie d ź  (s ło w n ie :  trzy  i p ó ł  
g ro sz a ) .  J a k  t o ?  że  w sz y s tk ie m ?  Z k o s z ­
ta m i  a d m in is tra c j i ,  a m o r ty z a c j i ,  o p r o ­
c e n t o w a n ia  k a p i t a łu ?  ze  w s z y s tk ie m ?  
„Tak , z e  w sz y s tk ie m !"  A ile  p an  p ła ­
c i  k o n c e s jo w a n e j  e le k tr o w n i?  A ile my, 
c z y te ln ic y ,  p ła c im y  k o n c e s jo w a n e j  
e le k tr o w n i?  O d p o w ie d z i  n ie  p o tr z e b a .

D z ie je  s ię  to  w c z a s a c h ,  k ied y  
S o w ie ty  e l e k t r y c z n o ś ć  w p ro s t  s i e ją  po  
k ra ju ,  k ied y  c z y n ią  z n ie j  ta k ie  p o ­
w s z e c h n e  d o b ro ,  ja k  p o w ie trz e  i w oda. 
C zy  „w o d z o w ie  p r z e m y s łu "  z a s t a n a ­
w ia ją  s ię ,  c o  b ę d z ie  —  p o ju t r z e ?

Na ustach całego świata politycznego 
jest dziś niezbyt dla żydów korzystna sy­
tuacja w Niemczech i zdecydowanie wro­
gie stanowisko Hitlera do synów Izraela 
osiadłych na ziemi niemieckiej.

Niemcy były przez dziesiątki lat pu­
pilem żydowstwa. Aż tu nagle dochodzi 
do głosu nowoczesny Haman-Hitler, który 
chcąc wzmocnić narodowo swą ojczyznę, 
musi konsekwentnie wyflitować żydo- 
stwo z najistotniejszych dziedzin życia.

Jak widać są to porachunki żydow- 
sko-niemieckie, których pomyślne zała­
twienie dla Niemiec może przydać się 
i Polsce, osłabi bowiem proniemieckie 
wpływy międzynarodowego żydostwa. 
Tymczasem żydzi usiłują wplątać nas 
w aferę z Niemcami.

Polska ma ze swym zachodnim są­
siadem odwieczne zatargi i porachunki, 
jak świadczą wyrirownie o tern Płowce, 
Grunwald, hołd pruski, rozbiory Polski 
uknute w Berlinie, dziś zaś sprawa mo­
rza i Pomorza.

Ale to są sprawy tylko i wyłącznie 
polsko-niemieckie, które załatwimy tak, 
jak polski interes narodowy nam podyk­
tuje, v?tedy —  kiedy Polacy będą tego 
chcieć.

Niechże więc nie plącze się między- 
nami faktor i pośrednik żydowski. Nie 
będziemy wyciągać z ognia naszemi rę­
kami żydowskich kasztanów.

M a j

S o b o t a

K A L E K  D A R Z Y K .

D z iś :  J a n a  Ap. Ew, 

J u t r o : św. J ó z e f a  O p.

EKRAN i ESTRADA.
S o s n o w i e c .

Zbyt dobrze pamiętamy sympatje ży­
dów' do Niemców. Słusznie w jednym ze 
swych numerów pisze poznańska „Awan­
garda".

„ P o  czy je j  stronie byli  żydzi,  gdv B is ­
marck wypędzał z Niemiec tys iące  Pola­
ków (t. zw. rugi pruskie w latach 1885 —  
1 890)?  ( idzie  są jakie ślady, aby żydzi 
bronil i  katolików podczas słynnego „Kul- 
turkampfu"? Gdzie byli  żydzi,  gdy dzieci 
pomorskie i poznańskie stra jkow ały w o- 
bronte języka i katechizmu p o ls k ie g o ?  
Gdzie byli, gdy sejm pruski uchwalał usta­
wę o wywłaszczenie ? K to  to pomaga! 
Niemcom, gdy ci zmieniali historyczne na­
zwy miast i wsi polskich? Kto przerowa- 
dzii „chrzest prifSki* Inowrocławia, które­
mu nadano miano Holiensalza?

M oglibyśmy mnożyć te pytania w nie­
skończoność?*

Oświadczenie hurra -  pairjotyczne ży­
dów, że „nie dadzą ziemi pomorskiej" 
nie mogą zmącić nam rzeczywistości. 
Zresztą —  to elementarny, psi obowiązek 
bronić granic państwa. Obywatel polski, 
w dodatku uprzywilejowany traktatem 
o ochronie żydowstwa, nie ma prawa ina­
czej mówić.

Wolelibyśmy słyszeć głosy przeciw  
rewizjonizmowi niemieckiemu, a nie 
wyłącznie przeciw Hitlerowi. Dla nas 
ważniejsza jest sprawa granic,- jako pod­
stawowe zagadnienie polskiej polityki, 
a nie sprawa dogodności kierownika 
rządu niemieckiego dla żydów.

ZAGŁĘBIE: Biała odaliska.
EDEN: Nocne sądy
MOMUS: Obcym całować wolno

i lmpresarjo.

D ą b r o w a .

WANDA: W cieniu krzyża.
SEZAM: Jego ekscelencja subjeKt.
ARS: W cieniu krzyża.
P o z o s t a ł e  kina niep o lsk ie .

TE A T R  POLSKI W KATOWICACH.

Sobota, 6 b. m : popoł. ,U  mety" dla szkół 
wiecz;:  „Przekupka warszawska".

W spom nienie p o ś m ie r tn e .
W  dniu 3 b. m. z m a r ła  po  d łu ż sz e j  
c h o r o b i e  w 36  ro k u  ż y c ia  s io s t r a  n a -  * 
s z e g o  r e d a k to r a ,  ś.p. M a r ja  z M ie sz a l-  
sk ich  S t e p a n o w - S t e f a ń s k a .

Żywcem zasypany. Na polach 
Sosnowieckiego T-wa, między kol. Józe­
fów' a Dąbrową, zajęty był wczoraj o go- , 
dżinie o-ej nielegalnem wydobywaniem 
węgla mieszkaniec Józefowa, 40-Ietni Jó -  . 
zef Krawczyk. W  pewnym momencie osu­
nął się zwał węgla i zasypał zatrudnio­
nego Krawczyka, który poniósł śmierć na 
miejscu.

Fatalna eksplozja kapiszo-
nu. Kopalnia Paryż w Dąbrowie była 
onegdaj miejscem nieszczęśliwego wy­
padku. Górnik Jan Kaczmarczyk, lat 46, 
zamieszkały w Będzinie, przygotowując 
nabój amonitowy spowodował eksplozję 
kapiszonu Pocisk urwał nieszczęśliwemu 
kiść lewej ręki Rannego przewieziono do 
szpitala.

Przejechana p r z e z  sam o­
chód. Naładowany zwojami drutu sa­
mochód ciężarowy najechał na szosie za­
górskiej w pobliżu ul. Koźlej w Sosnow­
cu na przechodzącą przez jezdnię 14-let- 
nią Władysławę Mazurkównę (Koźla 5), 
uczennicę Państw. Zaw. Szkoły Żeńskiej 
w Sosnowcu. Ofiarę nieuwagi przewie­
ziono w stanie ciężkim do szpitala.

„ W y zw o len ie*1 donosi,  że b. minister 
Zaleski oUzyimije-; ja k o  prezes Banku Handlowe­
go rocznie 200.000 z l , z rady nadzorczej  „Sol-  
vav* 20  000  zł., pensji senatorskiej i emerytury 
20.000 z l , razem 240.000 zl. rocznie, t. j.  20 ,000 
miesi cznie, a 700 zł. dziennie.

Kosztow ny pierścień z m o­
siądzu. D o  p r z e c h o d z ą c e g o  o n e ­
g da j  p rzez  ul. 3 -g o  M a ja  w S o s n o w ­
cu  K a r o la  M a z ia rsk ie g o ,  zam . przy 
ul. M a r ja c k ie j  4, p o d e sz l i  dw aj o s o ­
b n ic y  p r o s z ą c  go o  w s k a z a n ie  a d re su  
lo m b a rd u .  j

W  c z a s ie  ro zm o w y  o s o b n ic y  c i  
z a o f ia ro w a li  M a z ia rsk ie m u  k u p n o  p ier-  - 
ś c io n k a  za 30  z ł  K o s z to w n y  wygląd 
p ie r ś c io n k a  z a c h ę c i ł  M. do t e j  t r a n -  
z a k c j i .  W e d łu g  u m ow y  o s o b n ic y  ci  . 
m ie li  o d e b r a ć  od  M a z ia rsk ie g o  p ie rś ­
c ie ń  za  40 zł.  po p a ru  g o d z in a ch .  
W ty m  c e lu  za p ro w a d z il i  u c z y n n e g o  
n a b y w c ę  na je d n ą  z b o c z n y c h  ulic  
dla p o k a z a n ia  m u d om u , w k tó ry m  , 
m ia ł  m ie s z k a ć  rz e k o m o  je d e n  z n ie ­
z n a jo m y c h .  P o  d ro d ze  zdążyli je d n a k  
przygodni to w a rz y s z e  p. M. z n ik n ą ć  —  
a p ie r ś c ie ń ,  o k o sz to w n y m  w yglądzie  
o k a z a ł  s ię  k a w a łk ie m  m o sią d z u .

N aiw ny ch  n ie  brak .

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

W ielki człowiek.

Nauczy iel (do u czn ia ) :  —  Wymień 
mi jak ieg o  w ielk iego cz łow ieka .?

Uc eń: - Pan  pro fesor  ,
N au czycie l :  —  Ale z dawnych cz a ­

sów.

P raw d ziw y sp o rto w ie c .

Znany mistrz bokserski uda.e się 
na przechadzkę z przyjacielem. Po 
drodze następuję sprzeczka, podrażnio­
ny przyjaciel boksera uderza go raz 
i drugi. Bokser stoi spoko nie i nie re 
aguje. Rozzuchwalony przyjaciel ude­
rza go raz po raz, raniąc dotkliwie. 
Zebrany tłum bierze w obronę zma 
sakrowaneoo boksera i odwozi do szpi 
tala. Zapytany przez lekarza bokser, 
dlaczego nie reagował, rzekł z dumą:

—  Ja  się biję tylko za pieniądze.
*

Na nudnym odczycje szepce widz 
drugiemu do ucha:

—  Zdaje mi się, że na dworze le­
je jak z cebra.

—  Z czeuo to sądzisz?
—  B o  j e s z c z e  nikt nie wychodzi.

* *  *
Sędzia: — No więc jak, godzi się 

pani na to, ze mąż będzie płacił pani 
miesięcznie dwieście złotych...?

Ona: —  Co? Ja  mam za te marne 
, pieniądze żyć? Niedoczekanie jego — 

wolę zostać dalej przy tym łajdaku.
* **

Skąd się bierze ta olbrzymia popu­
larność piłki nożnej?

—  Każdy ma ochotę kiedyś coś 
kopnąć, a tylko z tego jednego kopa- 
nia można mieć jeszcze siawę

* **
— Jestem synem świętej matki 

ziemi —• odzywa się patetycznie mło­
dy poeta.

— Bardzo ładnie —  odpowiada 
przyjaciel, — tylko dlaczego nosisz 
swą matkę akurat za paznokciami?

* *  *
—  Panie czy by ły  tutaj u was kie­

dy jakie  zderzenia...?
—  N'e,  panie! My mamy ty lko jedną 

lokomotywę na tej linji...
* **

—  Ja  cię proszę o pożyczenie  mi 
tysiąca złotych, a ty odsyłasz mnie do 
Nurmiego. Co to ma znaczyć?

—  Bo tylko Nurmi potrafi uciec od 
takiego warjąta, jak  ty.

P o m eczu piłkarskim .

Julek jest zagorzałym fanatykiem 
piłki nożnej

Niedawno wybrał się na mecz ze
swą ukochaną, która jeszcze nigdy nie
była na zawodach piłkarskich.

Pech sprawił, że drużyna której 
sympatykiem był Julek, przegrała sro­
motnie.

Walka toczyła s ;ę przez cały czas  
pud bramką pokonanych, którzy ani 
razu nie mogli wydostać się poza po­
łowę boiska.

—  Jak ci się podobały zawody? — 
spytał po meczu swą towarzyszkę.

— Bardzo! Ale wytłomacz mi, mój 
drogi, w jakim celu są dwie bramki, 
skoro grają tylko przed jedną?

Inna rek lam a.

Kli jent do fryzjera:
—  T o  trzeba mieć czelność, żeby 

polecać ten płyn na porost włosów, 
kiedy przecie każdy wie, że pan sam 
jest łysy jak kolanol

—  Zupełnie słusznie, łaskawy pa­
nie. Tylko, że fen płyn zastosowany 
na głowie mego wspólnika. Może pan 
raczy spojrzeć, jaką on ma szopę na 
głowie. Co do mn e, to jestem chodzą­
cą reklamą naszej wspaniałej pasty do 
usuwania zbędnych włosów.

D obra rad a .

Dama do lekarza: — Jestem zgnę­
biona doktorze, brak mi chęci do ży­
cia. Potrzeba mi czegoś, coby mną 
wstrząsnęło.

Lekarz: — To możeby pani przeje­
chała się poprostu autobusem?

T o pytan ie.

On: — Czy wyszłaby pani zantąż 
za głupiego człowieka, gdyby miał du­
żo pieniędzy?

Ona: —- A ile pan ma?

Kie pomoże wielki kapitał, — nie pom oże m iędzynarodowy proietarjat, — nie pomoże 
płaszczenie się przed żydami... Stawiamy na JE D N A  K A R T Ę  pracującego Goiaka!

N E M O .

TAJEMNICA EXPR ESU
KATOWICE -  WARSZAWA.

Pow ieść sensacyjna.

P la s t r o n  s ie d z ia ł  n ie r u c h o m y  n a  k r z e ­
ś le ,  p o g rą ż o n y  w z u p e ł n e j  m a r t w o c ie .  D o ­
p ie ro  o c k n ą ł  s ię ,  p o s ły s z a w s z y  o krzyk  k o ­
m is a r z a  p o lic j i .

— A leż  te n  w y p a d e k  da s ię  w y t łu m a ­
c z y ć  w s p o s ó b  n ie z m ie r n ie  p ro s ty .  N iem a 
tu  ż a d n e j  ta je m n ic y ,  ż a d n e j  zb ro d n i,  ty lk o  
n ie sz c z ę ś l iw y  w yp adek! P a ń s k i  p rz y ja c ie l  
o p a r ł  s ię  z a p e w n e  o drzw iczki,  k tó r e  b y ły  
n ie z a t r z a ś n ię t e .  O tw a r ły  s ię  o n e  n agle  
i p an  M uller w y p ad ł ta k  n ie sz cz ę ś l iw ie ,  
ż e  s ię  d o s t a ł  pod k o ła  p o c ią g u  n u m e r  85.

A le  p an  P la s t r o n  p o t r z ą s n ą ł  g łow ą.
T o  p rz y p u s z c z e n ie  w y d a ło  m u się  

n ie p r a w d o p o d o b n e .
Z a s t a ł  o n  w W a rs z a w ie  drzw iczki 

p rz e d z ia łu  z a m k n ię t e ,  gdyby  z a ś  r z e c z  s ię  
ta k  m ia ła ,  ja k  ją  p r z e d s ta w ia ł  k o m isa rz ,  
d rzw iczki t e  b y ły b y  o tw a r t e  aż do s a m e j  
s t a c j i .

— Z w r ó c ę  s ię  je s z c z e  raz  do P r u s z ­
k ow a  z p r o ś b ą  o w ia d o m o ś c i  —  r z e k ł  z a ­
w ia d o w ca .

W ia d o m o ś c i  n a d e s z ły  w k r ó t c e  i u tw ie r ­
d ziły  p a n a  P la s t r o n  w p rz e k o n a n iu ,  ż e  j e ­
g o  p r z y ja c i e l  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y .  N igdzie 
n ie  z n a le z io n o  b a g a ż u  o fia ry ,  an i  ś lad u  
z p ie n ię d z y ,  p ró c z  s tu  z ło t y c h ,  k tó r e  z n a j ­
d o w a ły  s ię  w k ie s z e n i  z m a r łe g o .  B r a k ło  

t a k ż e  b i le tu  k o le jo w e g o .  T e n  o s t a t n i  
s z c z e g ó ł  n ie  d a ł  s ię  je d n a k  u s ta l ić  z u p e ł ­
n ie  ś c i ś l e  ze  w zględu  n a  o k r o p n y  s ta n  
o f i a r y .

K o m is a rz  w raz z a g e n ta m i  p o w r ó c i ł  
raz  j e s z c z e  do w a g o n u ,  k tó r y  p o d d a n o  
s z c z e g ó ło w y m  i d a re m n y m  o g lę d z in o m ,

a n a s tę p n ie  o p ie c z ę t o w a n o  w o c z e k iw a n iu  
z ja w ie n ia  s ię  w ład z  ś le d c z y c h .

W ra c a l i ,  p o g r ą ż e n i  w m ilcz e n iu ,  przy ­
t ł o c z e n i  g ro z ą  t r a g ic z n e j  ta je m n ic y ,-  k tó r ą  
t c h n ę ł a  ta  sp raw a. W  p e w n e j  chw ili  z a ­
w ia d o w c a  s t a c j i  u d e r z y ł  po ra m ie n iu  k o ­
m is a r z a  i r z e k ł :

— W e d le  w ia d o m o ś c i  o t r z y m a n y c h  
p rzez  n a s  z P ru s z k o w a ,  p an  M uller z o s t a ł  
p r z e je c h a n y  p rzez  p o c ią g  n u m e r  85, z d ą ­
ż a ją c y  do K a to w ic .  T o  s ię  w y d a je  p ro s te m ,  
p o n ie w a ż  is to tn ie  w c ią g u  30  m in u t n ie  
p rz e c h o d z i  tą  l in ją  ż a d e n  in n y  p o c ią g .  
A je d n a k  to  n ie m o ż liw e !

— J a k t o  ?  — z a p y ta ł  z d u m io n y  u-
rzędnik .

— D la te g o ,  ż e  w chw ili ,  gdy p o c ią g  
n u m e r  13, k tó ry m  j e c h a ł  p a n  M uller przy­
b y ł  do p u n k tu ,  gdzie  z n a le z io n o  zw łok i,  
p o c ią g  n e m e r  85  m i n ą ł  ju ż  p rzed  k i lk o m a  
m in u ta m i to  m i e js c e .

— S k ą d  p a n  to  w ie ?  —  w y k rz y k n ą ł 
k o m isa rz .

—  W ie m  o tern  z w sz e lk ą  p e w n o ś c ią .  
W o d le g ł o ś c i  5  m e tr ó w  od te g o  m i e js c a ,  
w k tó r e m  le ż a ły  zw ło k i,  p o c ią g  n u m e r  13  
w je ż d ż ą  n a  l in ję ,  k tó r ą  p o d ą ż a  p o c ią g  
n u m e r  85. M usi w ię c  p o c z e k a ć ,  aż  s ię  
g dzieś  p o w y ż e j  sk rz y ż u ją ,  p o te m  d o p ie ro ,  
gdy p o c ią g  n u m e r  85  l in ję  t ę  u w o ln ił ,  m o ­
ż e  n a  n ią  w je c h a ć .

P o  tern w y ja ś n ie n iu  z a p a n o w a ło  p o ­
n u re  m i lc z e n ie .

K o m isa rz ,  p a n  P l a s t r o n  i z a w ia d o w c a  
p o p a trz y l i  n a  s ie b ie ,  p r z e r a ż e n i  tą  t a j e m ­
n ic ą ,  k tó r a  o t w i e r a ł a  s ię  p rzed  nim i ja k

z ie ją c a  o tc h ła ń .  P o w o l i  d o p ie r o  s ło w a ,  
w y m ó w io n e  p rzez  z a w ia d o w c ę ,  d o c ie r a ły  
do ich  ś w ia d o m o ś c i ,  a o c z y w is t o ś ć  ty c h  
w y ja ś n ie ń  n a r z u c a ł a  s ię  o b y d w o m  z n ie ­
o d p a r tą  s i łą .

J e ż e l i  p an  M uller z n a jd o w a ł  , s ię  
w d a n e j  chw ili  w p o c ią g u  n u m e r  13, n ie  
m ó g ł  b y ć  p r z e je c h a n y  p rze z  p o c ią g  n u m er 
85, k tó ry  p rzed  k ilk o m a m in u ta m i to  w ła ś ­
n ie  m i e j s c e  o p u ś c i ł .  A je d n a k  w ed le  z e z ­
n a ń  p an a  S ik o r s k ie g o ,  b a n k ie r  z n a jd o w a ł  
s ię  w p o c ią g u  n u m e r  13.

P a n  P la s t r o n  s f o r m u ło w a ł  t ę  m yśl 
g ło ś n o  :

—  M uller z n a jd o w a ł  s ię  je d n a k  w tym 
p o c ią g u !

—  A je d n a k ,  je ż e l i  z o s t a ł  z a m o r d o w a ­
ny w m ie js c u  o z n a c z o n e m  p rzez  s t a c j ę  
P ru sz k ó w , to  n ie  m ó g ł  b y ć  w t e j  chw ili 
w p o c ią g u  —  s k o n s t a t o w a ł  ra z  j e s z c z e  
zaw iad o w ca .

II.

S p r a w a  z a te m  p o c ią g u  n u m e r  13 od  
p ie rw s z e j  chw ili  b y ła  o t o c z o n a  a tm o s f e r ą  
t a je m n ic y  g r o ź n e j  i n ie p rz e n ik n io n e j .

T r z e j  p a n o w ie  n a p r ó ź n o  wysilali sw ą 
in t e l ig e n c ję ,  by  z n a le ś ć  m o ż liw e  ro z w ią z a ­
n ie  te g o  p ro b le m u ,  ta k  z a w ik ła n e g o .  M yśl 
ic h  b łą d z i ła  w śród  n a jd z iw a c z n ie js z y c h  
i n a jn ie m o ż l iw s z y c h  p rz y p u sz c z e ń ,  k tó r e  
z o s t a ł y  p rz e rw a n e  z ja w ie n ie m  s ię  sę d z ie g o  
ś le d c z e g o  i n a c z e ln ik a  p o lic j i .

W s z y s c y  t r z e j  p rz y ję l i  z ja w ie n ie  s ię  
ty c h  p a n ó w  z p e w n ą  ulgą, w n ad zie i,  ż e  
ś le d z tw o  da w y ja ś n ie n ie  p r o s t e  i lo g ic z n e  
spraw y, k tó r a  w y d a w a ła  s ię  m a t e r ja ln i e  
n iem o żliw ą .

T e g o  z d a n ia  b y ł  t e ż  sę d z ia  ś le d c z y ,  
c z ło w ie k  p o w ażn y , rzad k o  s p o t y k a n e j  in ­
te l ig e n c j i ,  ś m ia łe g o  i w y b itn ie  t r z e ź w e g o  
u m y słu .

C o  do n a c z e ln ik a  p o lic j i ,  o s o b is t o ś c i  
z a ż y w n e j,  a p o p le k ty c z n e j  s tru k tu ry ,  o m a ­
ły c h  o c z k a c h ,  to  o g r a n ic z y ł  s ię  on  do k i­
w an ia  g ło w ą  i k o n s t a to w a n ia ,  że  c a ł a  
sp ra w a  j e s t  n a d e r  p o d e jr z a n ą ,  c o  n ie  b y ło  
n o w in ą  dla n ik o g o .

S ę d z ia  ś le d c z y  p o s t a n o w i ł  w ez w a ć  
i p r z e s ł u c h a ć  n a t y c h m i a s t  ty c h  c z t e r e c h  
p a s a ż e r ó w ,  k tó rz y  przybyli  do W arszaw y  
o w e g o  w ie cz o ru .

W y s ła n o  z a te m  do n ic h  w ez w a n ie  
i w sz y scy  c z t e r e j  z jaw ili  s ię  n a ty c h m ia s t  
m im o  ta k  s p ó ź n io n e j  godziny.

T r z e c h  z n ic h  m ie s z k a ło  s t a le  w W a r ­
szaw ie .

J ó z e f  S t a ś k o ,  d -tp e n d e n t  a d w o k a ta  
K o w a ls k ie g o ,  w r a c a ł  z c z t e r o d n io w e g o  
u rlopu .

J e r z y  Z e n e k ,  k u p ie c  k o r z e n n y ,  c z ł o ­
w iek  p ięk n y , ru ch liw y  i p r z e a s ię o io r c z y  
je ź d z i ł  do  K a to w ic  w s p ra w a c h  h a n d lo ­
w ych .

A n a t o l  Z aw alsk i ,  e m e r y to w a n y  k a p i­
ta n ,  p o d o b n ie  ja k  Z e n e k ,  s t a ły  g o ś ć  K a ­
w iarn i H a n d lo w c ó w , o b ie c y w a ł  s o b ie  w y­
w o ł a ć  n a z a ju t rz  w ie lk ą  s e n s a c j ę  w t e jż e  
kaw iarn i,  o p o w ia d a ją c  w szy stk im  s z c z e g ó ­
ły  z b ro d n i  i ś led z tw a .

A le w yraz  r a d o ś c i ,  ja k a  m a lo w a ła  s ię  
n a  je g o  tw arzy ,  z n ik n ą ł  n ag le .  P o c h y l i ł  
s ię  do Z e n k a  i s z e p n ą ł  m u  p a r ę  s łó w  do 
u c h a .

—  A le d la c z e g o ?  — z a p y ta ł  k u p iec .
— O c h !  m ó j  drogi, n ie c h  m y ślą ,  c o  

c h c ą ,  j a  n ic  n ie  p ow iem .
S ę d z ia  ś le d c z y ,  k tó ry  m ia ł  s ł u c h  z n a ­

k o m ity ,  z w r ó c i ł  s ię  do n ie g o  z u ś m ie c h e m .
—  C zy m ó g łb y m  s ię  d o w ie d z ie ć ,  drogi 

p a n ie ,  c z e g o  p a n  n ie  c h c e  p o w ie d z ie ć ?
N ależy  w y ja ś n ić ,  ż e  u ś m ie c h  s ę d z ie g o ,  

n ie s to s o w n y  m o ż e  w ta k ie j  chw ili b y ł  wy­
w o ła n y  z a c h o w a n ie m  s ię  b y łe g o  k a p ita n a .

Na to  p y ta n ie ,  z a d a n e  ta k  n ie s p o ­
d z ia n ie ,  A n a to l  Z aw alsk i ,  e m e ry to w a n y  k a ­
p itan ,  w y p r o s to w a ł  s ię ,  p o d k r ę c i ł  w ą s a  
i o d p o w i e d z i a ł :

— N ie p o w ie m  pan u , p a n ie  sęd z io ,  
c o  m n ie  s k ło n i ł o  do w y jazd u  do K a to w ic .  
Nie! n ie  p o w iem .. .  n ie  c h c ę . . .

W sz y sc y  zw ró c i l i  o c z y  n a  k a p ita n a  
Z a w a lsk ie g o ,  z a in t e r e s o w a n i  tą  t a je m n ic ą .  
Z e n e k  ty lk o  u ś m ie c h n ą ł  s ię  d y sk re tn ie  
i p o c h y la ją c  s ię  ku s ę d z ie m u  ś le d c z e m u ,

s z e p n ą ł  m u  p a r ę  s łó w  do u c h a .  S ę d z ia  
w y s łu c h a ł ,  u ś m ie c h n ą ł  s ię  p o n o w n ie  i zw ró ­
c i ł  s ię  w s t r o n ę  c z w a r te g o  p o d ró ż n e g o ,  
J a n a  K ork a .

Z aw alsk i je d n a k  n ie  u w a ż a ł t e j  s p r a ­
wy za s k o ń c z o n ą ,  le c z  z p i ja c k im  u p o re m  
s t a n ą ł  na  w p ro s t  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o .

—  Z r e s z tą  gwiżdżę!. ..  p o w ie m  panu.., 
P o j e c h a ł e m  do K a to w ic  z a b a w ić  s ię  t r o ­
c h ę  ! O t o  w s z y s t k o ! A le  b ła g a m ,  —  na 
k lę c z k a c h  z a k lin a m  w ła d z e  m e j  o jcz y z n y . . .  
n ie c h  Z o f ja  s ię  o tern  n ie  d o w ie !

W s z y s c y  w y b u ch n ę li  ś m ie c h e m .  K a ż ­
dy m ie s z k a n ie c  W a rsz a w y  w ie d z ia ł ,  że  
Z o f ja  b y ła  s ł u ż ą c ą  k a p ita n a ,  s ł u ż ą c ą  b a r ­
dzo do n ie g o  p rz y w ią z a n ą  i ż e  o n  raz  na 
m i e s i ą c  w y je ż d ż a ł  w s e k r e c i e  p rze d  nią 
do K a to w ic .

J a n  K o re k ,  c z w a r ty  p o d ró ż n y ,  b y ł  
m ło d z ie ń c e m  la t  2 5 -c iu ,  o ró ż o w e j  tw arzy  
i n ie d u ż y c h  w ą s a c h .  O d  kilku la t  s t u d jo -  
w a ł  p raw o  w K ra k o w ie  i p rz y je ż d ż a ł  od 
c z a s u  do c z a s u ,  do W a rsz a w y ,  w o d w ie ­
dziny do s t a r e j ,  b o g a t e j  c io tk i ,  k tó r a  po 
ś m ie rc i  ro d z ic ó w  w z ię ła  go n a  w y c h o w a ­
n ie i o g ro m n ie  ro z p ie ś c i ła .

U c h o d z i ł  p o w s z e c h n ie  z a  w e s o ł e g o  
ro z p u s tn ik a  i n a m ię tn e g o  g ra c z a .  W izy ty  
je g o  w W a rsz a w ie  m ia ły  n a  c e lu  w y d o b y ­
w a n ie  od c io tk i  n ie c o  p ien ięd zy .  1

L ed w ie  w s z e d ł  do b iu ra  k o m isa rz a ,  
p o d b ie g ł  z w y c ią g n ię te m i  rę k a m i do p a n a  
P la s t r o n ,  z k tó r e g o  s y n e m  ż y ł  w s e r d e c z ­
n e j  p rzy jaźn i.

C z t e r e j  p o d ró ż n i ,  z a p y ta n i  o  w yp adek , 
ja k i  m ia ł  m i e j s c e  w p o c ią g u  n u m e r  13 — 
o św ia d cz y li ,  ż e  w c ią g u  c a ł e j  p o d ró ż y  n ie  
zau w aży li  n ic  p o d e jr z a n e g o .  Stw ierdzilf  
ty lk o ,  ż e  p o c ią g  m inąw szy  s t a c j ę  Prursz- 
ków, z a t r z y m a ł  s ię  n a  ch w ilę ,  by  p rze p u ś­
c i ć  inny p o c ią g ,  z d ą ż a ją c y  do K atow ic .

Ciąg dalszy jutro.
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